Grupa V

Wypowiedzi świadków o miłości do ludzi 

Matki Teresy Kierocińskiej

Jeden ze świadków zeznał: „W każdym jej czynie, posłudze promieniowała szczególna dobroć, która chwytała za serce i otwierała do niej najpełniejsze zaufanie”.

Furtiance poleciła, aby nie odsyłać nikogo bez udzielenia pomocy, nawet gdyby trzeba było oddać ostatnią kromkę chleba. Jak potwierdza wielu świadków, nikt z klasztoru nie odchodził bez konkretnego wsparcia, bez pocieszenia czy serdecznego przyjęcia. Matka Teresa często powtarzała: „Nam może brakować wielu rzeczy, lecz oni (biedni) nie mogą być głodni”. I dlatego też zachęcała siostry, aby ograniczyły swoje porcje na rzecz ubogich. I zdarzało się nawet nieraz, że siostrom nie zostawało nic do jedzenia, bo ubodzy i głodni byli zawsze pierwsi. Gdy siostry donosiły Matce o tym, że zapasy żywności już się wyczerpały, zawsze wynajdywała coś, czym mogła obdarować potrzebującego. Kiedy zjawił się mały chłopiec, który chciał swą krówkę z ołowiu wymienić na kromkę chleba, wzruszona Matka Teresa poleciła, by mu podarować cały bochenek.

Obdarzona niezwykłą intuicją starała się przede wszystkim nieść pomoc duchową wszystkim tym, z którymi się spotykała. Dzięki swojej dobroci i ciepłemu uśmiechowi ułatwiała kontakt wielu osobom, które u niej szukały pocieszenia, rady, modlitewnego wsparcia.

Matka Teresa, jak zaświadcza jedna ze świadków uczęszczająca do pracowni sióstr, była prawdziwą matką, czuwającą nie tylko nad pracą dziewcząt, ale również dbającą o ich życie religijne. Wszystko co mówiła „było mądre i nie podlegające dyskusji i dziewczęta chętnie szły za jej radami”. W jej podejściu do uczennic dostrzegano prawdziwy talent pedagogiczny. Starała się im wpoić miłość Boga i bliźniego.

„Kiedy przychodziła do pracowni – były to najpiękniejsze chwile. Wszystkie kochała tą samą miłością i sercem matki. Wysłuchiwała wszystkich problemów”.

W roku 1941 z inicjatywy Komitetu Obywatelskiego w Sosnowcu zorganizowała „kuchnię dla ubogich”, aby przyjść z pomocą najbiedniejszym, którzy nie mieli żadnych środków do życia. Jeden ze świadków zauważył: „Kto przychodził, otrzymywał. Nikomu nie mogło zabraknąć (...). Panował porządek, nikt się nie pchał ponieważ każdy otrzymywał”.
Matka Teresa osobiście bardzo umartwiała się w jedzeniu, aby więcej dać dzieciom. Zachęcała do tego również siostry. Często mówiła: „Drogie siostry, pijmy tylko kawę zbożową, a mleko dajmy dzieciom”. W starszych dzieciach usiłowała rozbudzić ducha wdzięczności Bogu, uświadamiając im, że tylko dzięki cudownej opiece Bożej mają zapewnione utrzymanie.

Sierociniec przy ul. Wiejskiej 25, powstał spontanicznie w 1943 roku, kiedy Zgromadzenie stanęło w obliczu problemu porzuconych dzieci, które zaczęły przybywać do klasztoru. Matka Teresa z otwartymi ramionami przygarniała je w nie wykończonym budynku.

